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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
G a z e t a  A k w i z g r a ń s k a  zaw iera  następu jący  a rty k u ł. D ziennik 

B o r  s e n b l a t t e r  d e r  O s t s e e  zw rócił naszą uw agę na jeden  ułam ek ro z ­
prawmy F ou rrie ra , o handlu. Bo p rzeczytan iu  tego zniew oleni bylis'my przy= 
znać, że w stęp , k tó ry  pan Engeliuans w  dziele pod ty tu łem  B i i r g e r b u c h  
dorob ił do tego u łam ku je s t daleko w ażniejszym , aniżeli sam u łam ek , nie 
u dow adn ia jący  wcale bystrości F o u rr ie ra , k tó ra  je s t tak sły n n ą . P an  E n ­
gels k rzy w o  p a trzy  na  niem ieckich kom m unistów  i socyalistów , jakkolw iek  
sam je s t socyalistą ; obw in ia  ich , źe się ciągle p lą ta ją  po kategoriach , ze 
teore tyczn ie  daleko mniej o j a k  aniżeli d l a  c z e g o  py tać  się zw yk li; ze się 
n ieoglądają  na F ra n c ją  ani A nglią i trzym ają  się zasad ju ż  daw no zarzuco­
nych . W  ogóle k ry ty k u je  N iem ców bardzo ostro  i z w ielkim  skutkiem , 
a może naw et z w iększym , jak b y  sam chcia ł, bo w ym yśla jąc  nad stronnic­
tw em  sw o jem , samego siebie chłoszcze. Cóż on przez to  dow odzi. Nic 
innego ty lko , źe socyalizm , jak o  system  je s t ig raszką rozum u, a zatem nie­
zm iernie daje się w  kategorye  w praw iać . — I we F rancy i system  F o u r ­
r i e r a  ma ty lko  teo re tycznych  zw o lenn ików ; są  tam n iew ątp liw ie  życzenia 
socyalistycznych  p o p ra w , k tó re  atoli n iem ogą uchodzić za nic no w eg o ,
w  ogóle leżąc w cz łow ieku , o k tó ry ch  nie ma pow odu  p raw ić  kazania, i dla 
tego nie masz nic d z iw n eg o , źe się socyalizm  tak bardzo nieszerzy  po 
Niemczech. K iedy co je s t d o b re , niech będzie skąd chce, to  zaraz w lud 
w n ik a ; lud  choć się na filozofii n iezn a , to  jednakże przez jak iś  in s ty n k t na 
rzeczach dobrych , choć na najg łębszych pozna się od razu. R ozw ijanie się 
sp o łeczeń stw a , py tan ie  k o n s ty tu c y jn e , na co w szystko socyaliści p o w sta ją  
tak  bezrosądnie, zapuściły  korzenie w  narodzie i z pew nością dojrzeją. S o ­
cyalizm  b rany  w  całości zaw sze pozostanie w łasnością ty lko  filożoiii. P o ­
jedyncze socyalistyczne py tan ia , o ile chodzi o podniesienie klas uboższych, 
b y ły  zaw sze przedm iotem  uw agi dobrze m yślących m ężów  i b y ły  wszędzie 
z radością słuchane , bo zachaczały się o ogólną s tronę  człow ieczeństw a. 
A le roztłuczenie społeczeństw a p o d łu g  m yśli socyalistów ', w e fo rm ę, k tóra 
niezna g ran ic , nie może się nigdzie podobać. Pan E ngels w  sam ym  tylko 
W eitlin g u  up a tru je  męża tej b a rw y , a je s t w y ro k  jak iego  surow szego  nie 
m ożna w ydać na całe stronn ic tw o . A le jeże li W eitling  rzeczyw iście na tę 
pochw ałę zasłu g u je , d l a t e g o ,  iż usiłow ał być p rak ty czn y m , prze to  jego 
p o ch w a ła , pokazuje  ja k  n a jw y raźn ie j, jak ie  szczęście może nam przygo to ­
w ać socyalizm . F o u rr ie r , k tó rego  ułam ek p rzed  nam i leży, je s t n ieprzy ja­
cielem handlu  i bije na niego żw aw o i dow cipnie. A le przez dow cip nikt 
n ie udow odn i szkodliw ości in s ty tu cy i, k tóra  m iała znaczenie przez cały  czas 
jak i przebiegała h is to rya . H andel je s t czemś odw iecznem ; odkąd zaczęty 
istnieć spo łeczeństw a ludzk ie , b y ł ciągłym  pośrednikiem  pom iędzy różnoro- 
dnem i po trzebam i ludzkości. B y ł nadto czemś w ięce j, bo m y całą cyw ili' 
zacyą zaw dzięczam y handlow i, k tó ry  cały  św ia t pow iązał stosunkam i i przy­
czyn ił się, że jeden  naród  m ógł brać naukę od drugiego. Bez handlu  każdy 
n aród  m usiałby przebiegać w szystk ie stopnie  cyw ilizacyi w łasnem i pom yj 
słami i odkryciam i; n iem ógłby  b y ł żaden n aród  brać cyw ilizacyi jako  j uZ 
rzeczy go tow ej od drugiego. Nie masz w ą tp liw o śc i, źe handel ma swoj« 
•wady, bo ludzie oddający  się handlow i m ają u łom ności ludzkie. J e s t  czas 
lekkom yślny, to w y b ija  się na hand lu  p iętno lekkom yślności i trzeba uwa­
żać za bardzo słuszne  uw ag i F o u rr ie ra , w  k tó rych  p o w sta je  z z a c ię to ś ć  
przeciw  bankru tow aniom  w e F rancy i. A le przecież dla tego nie ma powodu 
n a  handel pow staw ać. O głaszają kon k u rs  na sw ój m ajątek  notaryuszs> 
w łaściciele dóbr i k rad ą  także inni ludzie p rócz kupców . H andel może do 
lichw y  doprow adzać , ale w y ją tk i nie n iw eczą p raw id ła ; F o u rrie r m ów i. 
pogarda  handlu je s t niem al w szystk im  ludziom  w ro d zo n a?  C hyba była za 
czasów  średniow iecznej przem ocy, k iedy  ry cerz  i k ró l patrzy li na kupców , 
ja k  na przedm iot łu p ien ia , jako  na gąbki, k tó ry m  daw ali nasiąkać z w olna, 
aby  je  potem  od razu  w ycisnąć. A le to  by ło  społeczeństw o barbarzyńskie,

którego nikt na wzór wystawiać nie może. To barbarzyństwo zostało przez 
stan mieszczański obalone, który reprezentował cywilizacyą i dziś nieznaray 
żadnego narodu, któryby handlem pogardzał. Takiemi słowami mająeemi 
zamiar powalenia od razu, dla tego się nic niedokazuje, źe mają za ogólne 
znaczenie. Jest to bardzo dobrze, kiedy jeden człowiek postrzega wady 
w ogólnym kierunku, ale cały kierunek dla niektórych niedogodności oba­
lać, pomaga owszem tylko do utrzymania wad. Handel nie jest wolnym 
od przywar, które pospolicie bardziej w czasach aniżeli w  nim leżą. Za­
miast na czas wpływać, chce Fourrier ściąć dla tego drzewo, że burzliwo 
czasy połamały mu niektóre gałęzie. Ale gdy się wszystko powycina, to 
prawda, ze zaginie wszystko połamane i iriebędzie na co wyrzekać, ale to 
będzie pokój cmentarzowy.

— G a z e t a  K o ł o ń s k a  powiada: Dochodzą wiadomości z Berlina, żo 
znowu ma zajść odmiana w zarządzie skarbowym, a mianowicie źe naczel­
nik banku i handlu morskiego ma objąć także i ministerstwo finansów. W ia­
domość ta niezdajc się być podobną do prawdy, bo skądże przypuścić, aby 
to co przed kilku miesiącami uważano za niemożebne, miało się teraz stać 
koniecznie potrzebnem. Gdyby zaś ta wiadomość miała się potwierdzić, to­
by niebyło wcale co ganić. Niemasz tu  na myśli robienia żadnych przy- 
jo o w ek  te ra źn ie jsze m u  m in is t ro w i ,  ja k o ż  też  nierozwodziły się jeszcze p i­
sm a n ad  jego z a rz ą d e m , ale  ch o d zi tylko o to , żeby wszystkie ruchy pie- 
mgzne były koniecznie w jednem i tern samem ręku. Kiedy często wyrze 
czone zyczema aby wszelkie pieniężne instytuta albo zostały poznoszone 
albo poszły pod władzę ministra skarbu, nieodniosły skutku, toć było tera 
samem i zyczen.e, ażeby naczelnik tych instytutów objął ministerium skar 
bu. Juz to nieraz słusznie powstawano, jak porozstrzelana administracja 
pieniędzy, jest odstępowaniem od ogólnych zasad, wszędzie uznanych i jak 
ją  znieść potrzeba. Jeżelić więc przez połączenie w panu Rother zniknie 
całe roztrzelenie, toć właśnie będzie skutek jakiego żądano. W tedy  da się 
obrać i ustalić jakiś pewien i trwały system a nie będzie potrzeby chwytać 
to za to, to za owo, podług okoliczności i dogodnej pory. — Czyli zaś 
z pewnością przyjdzie do tego, to znowu całkiem oddzielne pytanie. Aleć 
i to będzie korzyścią, bo szkody wynikające jednak napędzać będą ku w h  
ściwemu kierunkowi i zyska się pogląd ogólny, ź którego muszą wyniknąć 
zasady, a teraz niemogąc przyjść do przeględu niepodobna także i przyjąć 
jakie pewne zasady. “

W r o c ł a w ,  dnia 21 . Listopada.-  Ceny zboża pozostały w ciągu tezo 
tygodnia te same, ale tez nie masz żadnych widoków, aby ceny te spadfv

t Z tr y i “ “  ZDiÓSł WSZ6lkie Cl° ° d PrzewoźoneSo zboża z Polski

Cena koniczyny spadła i można było dostać białej od 9 - l i  tal. czer­
wonej od 8 —91 tal. Za rzep płacą 7 8 - 8 0  sgr. za szefel.

 ̂ ^ a r§  na sp iry tu s  bardzo w ą tp liw y  od czasu w cielenia K rakow a do G a- 
llc7*- D aw niej sz ły  znaczne do staw y  do K rakow a. Podobn ie  za trzy m ał 
s>? handel tow aram i kolonialnem i. Nie w iadom o, czyli daw ne s to sunk i 
celne zostaną za trzym ane, czyli też ta ry fa  austryacka  zap row adzoną . W  osta 
tnim  raz ie  u traci W ro c ław  przedaź za 5  m ilionów  tal. to w aró w . *

W I A D O M O Ś C I  Z A C R A M I C Z K e .
F r a n c y  a>

P a r y ż ,  dnia 16. L istopada.-U niyers zamieścił drugie pismo z Rzymu.
w ktorera opisana jest wizyta ojca świętego, odbyta w dniu 20. P aździe r­
nika u byłej ksieni bazyhanek z Mińska MakrynyMieczysławskiej. W  dn iu  
uroczystości polskiego świętego Jana Kantego udał sig ojciec święty w pro- 
cessyi do k|asztoru Iro jcy  sw. na górze, gdzie ksieni lnieszka ' d J
przybycia do miasta odwiecznego. Po pomodleniu się przed najśw. sakra- 
roentem udał sig papież do jednej z cel, gdzie siostry du sacre coeur, ja-
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to te ż  pieczy ich pozostaw ione dzieci p rzypuszczone zosta ły  do pocałow ania 
jeg o  pierścienia. P ap ież potem  w szedł na pierw sze p ię tro , gdzie ksieni 
czekała na  niego u  w ejścia do kory ta rza  prow adzącego do je j celi w  to w a­
rz y s tw ie  księdza R y łło  i ks. Jełowieckiego. Gdy ojciec św . ich  zobaczy ł, 
za trzy m ał s ię , a  pokazu jąc  na n ią  p raw icą , rzek ł do przełożonej k lasz to ru  
de C orio lis: »czyli to  ta je s t szanow na m ęczennica, k tó re j dałaś schronienie 
w  tw o iin  klasztorze?® Zaledwie te słow a pow iedzia ł p ap ież , ju ż  do nóg 
je g o  pad ła  ksieni M ieczysławska. P ap ież j ą  podniósł i rzek ł tem i s ło w y : 
»biedna słaba kobieta — tak  okropnie cierpiała! A  potem  w p a tru jąc  się 
w  n ią ,  dodał te słow a: »co za siła ducha w  tak słabem  ciele! Potem  udzie­
lił je j papież posłuchanie. U klękła p rzed ojcem św ., całow ała sto p y  jego 
i  skrop iła  je  łzami. Z  łagodnością i s i łą , k tó re  są  p rzym iotam i jego  cha­
ra k te ru , rzek ł P ius IX . następujące s ło w a : »dziękujcm y B o g u , że w w ieku, 
gdzie cuda z jego  łaski taksą p o trzeb n e , znakom ity  p rzy k ład  dał swej 
opiek i, iż z taką  stałością um y słu  w ycierp iałaś m ęki z tw ojem i siostrami, 
prześladow ana za w iarę  Jezu sa  C hrystusa. D ozw alając wam pozostać w ier- 
nem i jego  p ra w u , w y b ra ł pokorę i s łabość, aby  zaw stydzić  przem oc i dumę 
n iep rzy jac ió ł kościoła. C hw alm y przeto  pana nad p an y  i p ro śm y  o rów ną  
łaskę  do w ypełn ien ia  naszego powołania.® — »Niech będzie pochw alony  
Jezu s C h ry s tu s , odpow iedziała k sien i, za ła sk ę , iż rai dozw olił usłyszeć 
z  u s t sw egó zastępcy  słow a życia i nadziei. Zaw dzięczam  tę łaskę w sta­
w ien iu  się naszego w ielkiego p a tro n a , św . Jana  K an teg o .« — P rzy p o m n ie ­
liśm y sobie o n im , od rzek ł ojciec św . i postanow iliśm y  w as odw iedzić pod 
opieką ob rońcy  Polski. B óg dał nam w zór cnoty  duchow nej w e w aszym  
w ielkim  św iętym . Naszera serdcczućm  je s t  życzen iem , aby  duchow ni 
w  Polsce i na  całym  św iecie obrali go za sw ój p rzyk ład . K sieni potem  
p rzedstaw iła  papieżow i księdza Jełow ieck iego  ; papież rozm aw iał z nim 
łaskaw ie i p y ta ł o ran y  ksieni zadane. Ksieni tym czasem  k lęcza ła , papież 
zaś p o łączyw szy  z je j m odlitw ą i sw o ją  do N ajśw iętszej P anny , dał je j bło­
gosław ieństw o  i oddalił się z p rzy rzeczen iem , że k lasz to r n iezadługo od­
w iedzi. (A kw izgrańska gaz.)

D ziennik spo rów  donosi z R z y m u , że pod dn. 8 . L istopada p rzy  obej­
m ow an iu  w  posiadanie L a te ra n u , papież kazał zamieścić w  D iario ro zp o ­
rząd zen ie , k tó rem  zam ianow ał trzy  kom issye z p ra ła tó w  i św ieckich z ło ­
ż o n e ; p ie rw sza  kom issya złożona z na js ław niejszych  sędziów  i adw okatów  
k r a ju ,  ma zaprow adzić reform ę processu  krym inalnego  i cy w iln eg o ; dw ie 
pozostałe  zaś kom issye złożone z m ężów  ośw ieconych  m ają się zająć po ­
p ra w ą  system atu  m unicypalnego i system atem  przeciw  w ałęsom . G odzinę 
p rzed  w yjazdem  do L a te ran u  ogłoszono rozporządzen ie  w zględem  budow y  
kolei żelazn ych . 1 tak as R zy m u  b u dow ać b ęd ą : t )  do gran icy  neapolitańskiej, 
2 )  do p o rtu  starego A n tiu m , 3 )  do A n kony  i B o lon ii, 4 )  do Civitavecchia.

P a r y ż ,  dnia 1 8 . L istopada. — L udw ik  F ilip  zakończył p rzed kilku 
dniam i m ow ę do rad y  miejskiej w  Compiegne tem i s ło w y : »M on etoile est 
to u jo u rs  heieux!« Nie w ódź bogów  na pokuszenie! M nie się zdaje , że 
w  tem w y rażen iu  znajdu je  się raczej przeczucie trw o ż liw e , aniżeli m yśl 
o tw arta  tryum fu . K to  m yśli, że jego  gw iazda zaw sze b y ła  szczęśliw ą, 
ten  zap y ta ł siebie zap ew n e , czyli też k iedy nic zostanie nieszczęśliw ym . 
M nie się z d a je , że podobne napom nienie teraz  je s t  na  sw ojćm  miejscu. 
L u d w ik  F ilip  uw aża ł p rzym ierze  z A nglią  za dokończenie sw ojego sy s te ­
m a tu , na  k tó ry m  zb u d o w ał p rzyszło ść  sw ojej rodziny . T o  dokończenie 
upad ło  teraz. S ądz ił z p ew n o śc ią , że skoro  m ałżeństw o p rzy jdz ie  do 
s k u tk u , w szystko  w róci do daw nej ko le i, a teraz przeciw nie pokazuje się, 
że A nglia ciągle się g n iew a , gdy  tym czasem  państw a europejskie zdaleka 
się p rz y p a tru ją ,  a pob łaża jąc  L u d w ik o w i F il ip o w i, g łębszą kopią przepaść 
pom iędzy  A nglią i F ran cy ą . F ran cy a  ja k  A nglia s to ją  odosobnione. F rancya 
je s t dosyć s iln ą , ale system at L udw ida F ilipa nie je s t  ob rachow any  na p o ­
zostanie w  odosobnieniu. Z  tego pow odu  panuje  pew ne niezadow olenie w e 
w yższych  klassach i chcianoby ja k  najprędzej tem u koniec p o ło ży ć , tein 
p rę d z e j, że i książę B ordeaux się ożen ił, co także n iepokoi L udw ika F ilipa. 
Z  tego p o w o d u  w szystk ie  o rgana rządow e chorem  się ozw ały . D ziennik 
sp o ró w  ozw ał się jak o  ob rażony  w spółzalo tn ik  i p o w iad a , że książę pukał 
do w szystk ich  d rz w i, nim  m u o tw orzono . A  k iedy ten dziennik puszcza 
się na tak ą  m o w ę, w idać jak  go dalece ta rzecz zajm uje. P re s se , drugi 
o rgan  rząd o w y , u ż y ł na ten cel sw ego felietonu i pociesza sw y ch  czy te ln i­
k ó w , że now a księżna B ordeaux  ty lko  sześć m ilionów  fr. posiada. R evue 
des deux  rnondes n aw et rozp raw ia  o żonie księcia B o rd eau x , i pow iada, 
że je s t straszna i niem łoda. T o  ju ż  p lo tk i, godne jak iej rodziny  burm i­
strzow sk ie j w  małćra m iasteczku. Z w yższego zaś stanow iska  uw ażając, 
postępow anie  to  pism  je s t bez tak tu  i ro z są d k u , bo im w ięcej o tym  sto ­
sunku  daw nego następcy tro n u  francuzkiego ro z p ra w ia ją , tera bardziej na- 
dają  je j w ażność i pokazu ją  o b aw ę , aby  gw iazda L udw ika  F ilipa  nie zbladła 
i  dla tego p o w tó rzy ć  m u sim y : »nie w ódź bogów  na pokuszenie.«

M inisteryalna E p oque  p o ró w n y w a  2 0 ,0 0 0  fr., k tó re  darow ał książę 
B ordeaux  biednym  w P a ry ż u , z 4 ,0 0 0  fr. codziennie przez L udw ika F ilipa  
od la t 1 6  rozdaw anem i pom iędzy ubogich i z 8 0  milionam i fr. przez niego 
w ydanem i przez ten czas na ro b o ty  publiczne z w łasnej szkatu ły .

M arszałek oddał p rzedw czora  k ró low i w izy tę , a  potem  odw iedzał 
sw y ch  ko legów  m inistrów , k tó rych  ju ż  od daw na nie w id z ia ł, chociaż je s t 
ich prezesem- W ażność  figuran tów  bardzo się p o d n o si, a jako  S o u lt sobie

siedzi na w s i, nie w ie co się znajdu je  w  jego  tece prezesow skiej i p ensyą  
p o b ie ra , tak mąż kró low ej portugalskiej zam ianow any przez sw ą  m ałżonkę 
naczelnym w odzem , odprow adza w ojsko do bram y stolicy, aby się b iły  
z pow stańcam i na polach lizbońskich , a sam w raca do pałacu ciekaw y, czego 
dokażą jego  w ojska.

W niosek  m arkiza Larochejacquelin  do m in istra  o pozw olenie lo tery i na 
korzyść  do tkn ię tych  p o w o d z ią , został od rzucony , z odw ołaniem  się do 
p raw a z 2 1 . M aja 1 8 3 6 . ,  przez k tó re  w szystk ie  rodzaje  lo tery i zo sta ły  
zakazane. D o tą d  w płynęło  do centralnej kassy  składek na mieszkańców 
p ow odzią  do tkn iętych  6 2 3 ,6 1 6  fr.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn. 1 8 . L istopada. — W e  w ielu miejscach trenczyńskiego 

kom itatu  w c W ęgrzech  nie chcą płacić chłopi podatków , inni p ro szą , aby  
od nich nie żądano podatków  z pow odu  tegorocznego n ieu rodzaju . D otąd 
oddalono ty lko  proszących  z proźbam i, a op ierających  się zapisano.

K r a k ó w ,  dn. 1 9 . L istopada. — (Poznańska gaz. niem.). D opełniam  
jeszcze kilka szczegółów  do w iadom ości z 1 6 . z K rakow a. Czyli by ła  ilu - 
m inacya czyli n ie , — tego n ik t nie je s t w stanie pow iedzieć. Z  w yjątk iem  
żydow skiej ulicy, dom ów  urzędn ików , m ieszkania austryackiego rezyden ta  
i u licy  floryańskiej w  całem mieście było  c iem no, pusto  i g łu ch o , czyste 
g robow isko . Szczególniej g ru b a  ciem ność zaległa ry n e k ; na ry n k u  m ożna 
było  szukać z la ta rk ą  św ieczk i, ja k  s ta ra  babunia w  p rzew ro tnym  św iecie 
T iecka — i śladuby  nie znalazł tam  św iatła. K om issarz policyi nakazał na 
floryańsk iej ulicy illu in inacyą i mimo to bardzo się licho paliły  św ieczki 
w  oknach i w kró tce je  pogaszono. D ługo też chodziłem  po ulicach i ry n k u , 
dla oddania ostatniej czci zgasłej rzeczypospolitej. Cisza g robow a panow ała 
w szędzie , jak  w zdobytem  m ieście, w idziałem  ty lko  kilka m ilczących postaci 
na ulicy. Z resz tą  m iasto zachow uje się go d n ie , w szędzie spoko jny  sm utek
panuje . O ddajem y się losom  naszym  z rezyrg n acy ą  0  ile w iem , d o tąd
nie aresztow ano  n ik o g o , oprócz fab rykan ta  in s tru m en tó w , u k tórego  mie­
szkał sek re tarz  rz ąd u  rew o lu cy jn eg o , z resz tą  w szystko  jeszcze po daw nem u. 
A le cóż dalej n a s tą p i, że ty lko  w ym ienim y z ty s iąc  innych  rek ru to w an ie?  
O ddaw na nasi chłopi nie w iedzą co to  je s t p rzy m u so w y  zaciąg do w ojska, 
poniew aż w czasie istn ienia naszej rzeczypospolite j szczupła liczba żo łn ie rzy , 
dopełn ianą by ła  z ocho tn ików  w ojska austryackiego.

M e x y k.
L o n d y n ,  dn. 7 . L istopada. — W iadom ości z stolicy M exyku  p rz y ­

w iezione o sta tn ią  pocztą  z a c h o d n io -in d y jsk ą , dochodzą do 2 9 .  W rześn ia . 
S an ta-A nna p rz y b y ł ju ż  do sto licy , ale po k ró tk im  pobycie zeb raw szy  na- 
prgdze 2 0 0 0  w ojska  r u sz y ł ku półn ocn ej gran icy  p rzeciw  generałow i
T ay lo r. W  p ry w a tn e j ko rrespondencyi z M exyku czy tam y : »C oraz  je s t 
rzeczą w idoczn ie jszą , że M c x y k  długo nie w y trzy m a w o jn y  z S tanam i 
Z jcdnoczoncm i, jednak  rząd  nie chce p rzy jąć  w arunków  m u ofiarow anych. 
O dpow iedziano na życzenie rząd u  w ashingtońskiego pod tym  w zględem , że 
w arunk i te m uszą być p rzedstaw ione ko n g reso w i, k tó ry  się zgrom adzi 
w  dn iu  6 . G rudnia. P o d o b n ą  odpow iedź dano na ofiarow aną przez  rz ą d  
A ngielski in terw encyę. G enerał S a las , k rea tu ra  S an ta -A n n y , ciągle sto i 
na czele rz ą d u ; Gomez F ariaz  dzielił z nim  w ład zę ; dopóki S a n ta -A n n a  
czyniąc zadość życzen iu  sw y ch  ziom ków  nie udał się do stolicy. W je ż ­
dżał do m iasta w  rocznicę ogłoszenia niepodległości rzeczypospo lite j; w  ten 
sposób u roczystość ludow a do dw óch celów s łu ż y ła , a ex  d y k ta to r u n ikną ł 
przez to objaw ień  try u m fu  nad sw em i przeciw nikam i. S a n ta -A n n a  nie 
chciał p rzy jąć  p rezy d en tu ry , zachow ał ty lko  naczelne dow ództw o  w ojska 
i sp ieszy w strzym ać zw ycięsta  am ery k an ó w ; zdaje s ię , że ma na celu po­
w iększenie sw ej potęgi. Tym czasem  rzeczy  tak się tu ta j ob róciły , że ty lko  
z w ielką ostrożnością  m usi iść do dzieła. J u ż  się nie lękają  jego  im ienia 
i nie raz  zapew ne w zdycha za spoko jnym  pobytem  w H aw anie. N ajw ięcej 
dokucza m u brak p ieniędzy. Dla tego u su n ą ł n iew ygodnego m entora pana 
Gomez F a r ia s , m ianując go nom inalnym  prezesem  rady , a na jego  miejsce 
w yn iósł sw o ją  k re a tu rę , D on A ntonio  H aro T am aiz , na u rząd  m in istra  
skarbu. S ta rano  się zyskać pożyczkę od duch o w ień stw a , ale to odpow ie­
d z ia ło , że nie ma pieniędzy ni z ło ta ; zażądano od niego dóbr, ale ducho­
w ieństw o o św iad czy ło , że nie może ich oddać bez pozw olenia sto licy  apo­
stolskiej. D obra te m iały służyć do zahypo tekow ania  now ego długu. S ły ­
chać , że zniechęcony tem i odraów nerai odpow iedziam i, genera ł S an ta-A nna 
postanow ił postąp ić  jak  konw eneya francuska i dobra duchow ieństw a w ziąść 
na rzecz skarbu . N ow y M cx y k  bez w y strza łu  zosta ł zabranym  na rzecz 
S tanów  Z jednoczonych 2 0 0 0  ludzi pod generałem  A rm io, k tó re  m iały b ro ­
nić stolicy jego , m iasta S an ta-F e , po łączy ły  się z arm ią najeżdżającą. W ła ­
dze k ra ju ,  nie w y jm u jąc  duch o w ień stw a , bez w ahania zap rzysięg ły  w ie r­
ność S tanom  Zjednoczonym . C hihuahua je s t najb liższą p ro w in c y ą , k tó rą  
am erykanie zabrać m ają. S an ta-A nna ty lko  z 2 0 0 0  ludzi ru s z y ł z tąd  do 
San L o u is -P o to s i. G enerał Paredes o trzym ał p a sz p o r t, m usi on opuścić 
R zpltę. Paredes je s t człow iekiem  uczciw ym , kraj sw ój kocha nadew szy- 
s tk o , ale jego  zdolności w ysta rczy ły , by  mógł dobrze odegrać ro lę , k tó re j 
się pod ją ł. S w ą  potęgę w inien on b y ł o d stępstw u  H e rre ry ; dziś p raw em  
odw etu  w łaśni jego  podkom endni w y sy ła ją  go na w ygnanie. W śró d  tych  
w szystk ich  z m ia n , M exyk coraz bardziej p rzekonyw ać się m usi, że nie je s t 
w  stanie rządzić  sam sobą.
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Otwarcie drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej do 
Częstochowy.

W  a r s z a  w a, 1 7 .L istop.— Znikła przestrzeń, która nas oddzielała od tyle 
słynnego grodu. Położona na ustroniu, odcięta od siatki dróg b itych , które 
przerzynają naszkraj, a tem samem pozbawiona wygodnych i łatwych zw ią­
zków kommunikacyjnych Częstochowa w jednej chwili czarowną potęgą pary, 
w yrw ana jest z tego poetycznego odosobnienia, z tego tajemniczego spokoju. 
A rterja kolei żelaznej przyciąga ją  i rzuca prawie w  o b j ę c i a  W arszawy. Płód 
myśli, sztuk i, albo utw ór przem ysłu, dziś wyrobione w W arszawie, dzis' 
jeszcze za godzin siedem, na skrzydłach dwóch żywiołów ognia i wody, 
uniesione, staje się własnością Częstochowy. Produkta ziemne rolnika 
częstochowskiego, dla których nie było stałego i pewnego pola odchodu, 
odtąd mogą swobodnie spływać po tym  nowym prądzie, k tóry  kraj za­
w dzięcza, i zawdzięczać będzie w  przyszłości JO. księsiu namiestnikowi 
królestwa. A za rok jeden kiedy ukończone roboty na całej linii zblizą 
Częstochowę o mil cztery od K rakow a, jakże ważnym stanie się ten punkt. 
Tak więc historyczna Częstochowa, z sw oją św iątynią cudami wsławioną, 
z sw oją naturą pełną wdzięku i uroku, z sw oją Ja sn ą -G ó rą , z obrazem 
Matki Boskiej, z całą poetycznością swych podań i legend, rzucona w w ir 
życia i ruchu. Para szumi u stóp wspaniałej bazyliki i łoskotem swym 
pozdrawia ją .

Pamiętnym będzie nie tylko dla Częstochowy, ale dla kraju całego 
dzień 17 . Listopada. W  dniu tym po raz pierwszy, parochód, przebył 
przestrzeń 31  milową. Je s t to fak t, który należy do h isto ry i, fakt k tó­
rego ważność niezmierną każdy zapewne pojmuje. Dotąd na krótkim ty l­
ko promieniu drogi żelaznej, odbywała się jazda. Teraz kiedy linia 31  
milowa w ruch je st w praw iona, teraz dopiero , dadzą się uczuć i ocenić 
wszystkie korzyści i wszystkie wypadki. — Pod wpływem żywych w ra­
żeń , jakie w  nas zbudził św ietny i uroczysty obchód, pospieszamy donieść 
naszym czytelnikom.

Dnia 16. Listopada o godzinie 7mej rano, pociąg w yruszył z okazałe­
go dworca warszawskiego do Częstochow y. Czas był śnieżny, mglisty. 
Parochód leciał jak strzała. Panorama co chwila się zmieniała. Pruszków , 
Grodzisk, R uda, Radziwiłów, Skierniewice, P łyćw a, Rogów, Rokicin, 
Baby, kolejno ukazyw ały się i nikły przed oczyma. W  Rokicinie, posę­
pne zachmurzone niebo rozjaśniło się. 0  godzinie 12tej w  południe, wśród 
najpiękniejszej pogody jesiennej parochód stanął przed w ytw ornym  dw or­
cem kolei żelaznej klassy pierwszej w  Piotrkowie. S tary  to  gród sądo­
w niczy; dziś jeszcze jest przypomnieniem praw a i sądów, które tam ro- 
strzygały ostatecznie. Piękny kościół pojezuicki, obecnie pijarski, zajmuje 
pierwsze miejsce między osobliwościami tego miasta, liczącego obecnie bli­
sko 1 1 ,0 0 0  mieszkańców i na którego w zrost przyszły przeważnie w pły ­
nie droga żelazna. Nie możemy dłużej zatrzymać się w P iotrkow ie, bo 
niecierpliwy parochód świszczy. Zegnamy ostatniem spojrzeniem miasto 
napełnione tradycyami owego sejm u, k tó ry  chciał wydrzeć Zygm untowi 
A ugustow i, jego praw ą żonę, barbarę Radziw iłłów nę, i para poryw a nas 
dalej. Zaraz za miastem, po lewej stronie drogi żelaznej jadąc ku Często­
chowie od W arszaw y, rozwija się piękny krajobraz. W  obecnej nawet 
porze, kiedy natura obumarła nie mai się ju ż  zielonością, ani kwiatem nie 
s tro i, krajobraz ten zajmuje oko. Na przestrzeni trzechmilowej między 
Piotrkowem  i Gorzkowicami ciągnie się jedna, że tak powiem łąk a , k tórą 
przerzyna rzeczka Ligenza. Tysiące stogów siana skrzętną ręką zebrane, 
rozrzucone są na tej przestrzeni. Po tejże stronie kolei, widzimy z dale­
ka wieże i m ury dawnego kościoła Norbertanów w W itowie. Kościół da­
wnego opatw a, dziś jest kościołem parafialnym.

Po praw ej stronie kolei, krajobraz nie tak może wesoły, chociaż bar­
dzo urozmaicony. Liczne osady w iejskie, praw ie stykają się z linią żela­
zną. Między temi grupami chat i zabudowań uderza swojem patryarchal- 
nem wejrzeniem Stara W ie ś , własnością Sucheckich będąca. Oko ledwie 
chwil kilka może się zatrzymać wśród tych chat, spocząć na tym dworze, 
tak skrom nym , tak porządnym. Ta Stara W ieś przypomina nam pana 
Podstoiego i ów wiersz poety : Otóż mój dom ubogi i t. d.

Ale już  mijamy Gorzkowice, mijamy Radom sk, pod Bobrami przejeż­
dżamy most na W arc ie , zostawiamy za sobą znakomity majątek Kruszyny, 
daw ną własność Denhoffów i stajemy w Kłomnicach. Ju ż  tylko jedna 
**■**• oddziela nas od Jasnej-G óry , od świętego miejsca. Za kilka chwil, 
cach'61’-^ U ,De^7 a jednak niecierpliwość nasza coraz większa. W  Kłomni- 
ś t r o n ^ l 3-11 Da IDaszy nS> nieobchodzą mnie już krajobrazy, które z dwóch 
j 0 e* rozw ijają się i wytężam moje spojrzenia w jedną stronę, szu-

tk ‘lllDzie,lt'SZOn^  W Pow ' e r̂zu  w *eży, odwiecznej św iątyni cudownej Ma- 
t  i wicy. p Q(j men)- n0gara; huczą dwa żywioły w  walce z sobą 
a ytn g nym wzburzonym żywiołom panuje człowiek, tą  ogromną bryłą 
ze aza 5 onego w przestrzeń siłą niezm ierną, kieruje jak słabą lalką, siłę 
poskramia i w karby tłoczy, lub moc jej podnosi podług swej woli. Moje 
o o ^ZJ sze o pary gubi się w  jasnym  horyzoncie, a moja myśl szybsza 
od oka osiada ju z  wśród m urów cudownej kaplicy. Nareszcie przy osta­
tnich promieniach zachodzącego słońca ukazuje się w  obłokach szczyt wieży. 
Parochód przyspiesza swój polot. Każda sekunda odsłania przed nami wi­

dok, który nigdy nie wyjdzie z pamięci. W  miarę zbliżania się, przed­
mioty podnoszą się i powiększają. Naprzód cała w ieża, a potem cały ko­
ściół i klasztor, z okazałym ogromem murów swoich i z namaszczeniem, 
jakie wiara na jego krzyżach i ołtarzach w yryła. Parochód staje przed 
dworcem. Nic już nie tamuje rzu tu  oka. Jasna Góra majestatycznie dźwiga 
na swym wierzchołko Św iątynię Pańską, T łum  myśli; tłum wrażeń ci­
śnie się do duszy, do serca. Nie można dość nasycić się tym  widokiem.

Ale jest jeszcze inna droga która prowadzi do tej uświęconej chrześciań- 
skiej Mekki. Dla pobożnych pielgrzym ów , k tórzy  nadziei, pociechy i zba­
wienia szukają w opiece Matki Boskiej, są inne ścieżki. 8- W rześnia, 
w doroczną uroczystość W niebowzięcia Najświętszej Panny, tłum y pielgrzy­
mów z różnych krain chrześciańskich oblegają Jasną G órę , zbierają się pod 
kolumną na obszernym placu, przed samym kościołem. Różne języ k i, ró 
żne plemiona, różne zwyczaje, mięszają się i tw orzą dziwnie piękną pstro- 
ciznę. W ia ra , która wiedzie i sprowadza te tłum y z dalekich s tro n , na­
daje im jakąś harm onię, jakąś zgodność. Dochodząc do Częstochowy, te  
karawany pielgrzymów zatrzym ują się naprzód w  Gidlach, gdzie hołod 
Matkce Boskiej, a potem w P rzy ro w ie , gdzie hołd S. Annie składają. Da­
lij w W itkow icach, w la sk u , jest m iejsce, z którego po raz pierw szy 
oko dojrzeć może wieżę wsławionej Św iątyni. N a tem miejscu krzyz stoi, 
i tu pielgrzym pada na kolana.

Kościół i klasztor zgromadzenia księży Paulinów  załozony był w  roku 
1 3 8 2 . przez W ładysław a księcia opolskiego. Od tej daty uległ różnym  
zmianom i wypadkom. Kilkakrotnie palony, burzony, ostatecznie po w oj­
nach szwedzkich, w  których przeważny miał udział, w yrestaurow any. 
Od tej epoki, to jest od lat stu kilkudziesięciu w tej samej przedstawia się 
formie. — Noc wkrótce zapadła: nazajutrz więc dopiero to jest dnia 1 7 . 
Listop. mogliśmy bliżej zapoznać się z wszystkiemi pięknościami i zabytka­
mi, które m ury klasztorne przechowały po dzień dzisiejszy. ,

Dzień 17. Listopada pow stał piękny, jasny. Słońce swojemi promie­
niami złociło szczyty kościoła. Całe miasto od rana w ruchu niezwyczaj­
nym; głównym punktem tego ruchu jest dworzec kolei żelaznej. Tam to 
koncentruje się cały interes, całe zajęcie, cała niecierpliwość ludności, k tóra 
od samego rana zalega wszystkie place, w ały i d rog i, oczekując na przy­
bycie JO. księcia namiestnika królewskiego, którego obecność tyle doda po­
wagi i świetność temu uroczystem u aktowi i który dniem w przódy w yje­
chał z W arszaw y z JO. księżną warszawską i JO . księżniczkną A nastazyą, 
wraz z gronem zaproszonych gości, o godzinie lsz e j z południa, zatrzy­
mał się na obiad w Skierniewicach i tam przenocować raczył. W szystk ie  
klassy i stany sprowadza i skupia w tej chwili uczucie wdzięczności, od­
noszące się do JO . księcia namiestnika. W  tym  tłumie spostrzegamy ura­
dowaną ludność Częstochowy, spostrzegamy cechy rzemieślników, które 
z chorągwiami oczekują na przybycie dostojnego księcia. W  innćra miejscu, 
tw orzy się grupa ziemskich obywateli przybyłych z okolicy, dla k tórych 
przemysłu rolniczego kolej żelazna tak obszerne pole otwiera. Tara znow u 
zbierają się wszystkie władze administracyjne miasta i pow iatu , pod prze­
wodnictwem J W . gubernatora cywilnego Baszczyńskiego, rzeczywistego 
radzcy stanu , k tóry  jako reprezentant gubernii, je j potrzeb i uczuć, będzie 
miał zaszczyt przyjm ować JO. księcia i k tóry  w sparty gorliwością w ładz 
miejscowych, cały ten tłum niecierpliwy utrzym uje w porządku. W  in­
nym punk<#e widzimy gromady włościańskie, dla których kolej jest naj- 
większem dobrodziejstwem, bo i owoc ciężkiej ich pracy przynosi tam gdzie 
cena produktów  wyższa i im samym otwiera pole zarobkowania, ułatw iając 
tanie i bardzo szybkie przenoszenie się z miejsca na miejsce. i  u znow u 
zgromadza się duchowieństwo. Biały habit księży Paulinów , odznacza ich 
wśród tej massy szaraw ej, ludności skupionej, zmieszanej; a dalej spostrze­
gamy deputacye różnych miast powiatu W ieluńskiego z burm istrzam i na 
czele. Tym  więc sposobem reprezentowane miasta pow iatu, należą także do 
uroczystego obchodu. Dopełnia obrazu kompania piechoty liniow ej, po 
lewej stronie kolej jadąc od W arszaw y  ustawiona.

Na w ieży dw oru dostrzeżono sygnał o godzinie kw adrans na pierwszą. 
Pociąg J .  Ks. Mości już tylko o pół godziny oddalony od Częstochowy. 
W  całym tłumie powstaje jakiś szmer głuchy, wszystkie spojrzenia zw ra- 
cają  się i gubią na linii drogi żelaznej. Upływa jeszcze kilka chwil ocze­
kiwania , aż nareszcie dostrzegamy w  oddaleniu fale dymu i pary  w krótce 
P°tem łoskot i świst machiny dochodzi naszego ucha, i prawie jednocześnie 
staje pociąg wśród okrzyków tłum u całego, w śród pow iew u chorągwi przed 
dworcem kolei żelaznej, o godzinie trzy  kwądranse na pierwszą. JO . książę 
namiestnik na kilka w iorst przed Częstochową zająć raczył miejsce na w a­
gonie odkry tym , zkąd rzut oka daleko swobodniejszy jak  z w agonów na­
krytych. Zaraz po przybyciu JO . książę nam iestnik, przyjm ow any był 
przez gubernatora cywilnego Baszczyńskiego. — P o odbytym  przeglądzie 
w °jska przez J. Ks. Mość, gubernator przedstaw iał JO. księciu wśród cią­
g łych , nieustających okrzyków ludności, deputacye m iast, oby wateli ziem- 
sk ich , gromady włościańskie, do których książę raczył łaskawie przemó­
wić , i władze adm inistracyjne, a na ich czele naczelnika p tu  Goleńskiego, 
k tó ry  miał honor złożyć raport w  ręce J . Ks. Mości. — Prezydent Często­
chowy, Kaniewski, jako organ m iasta, i pan Lemański jako organ obyw a­
teli ziemskich, mieli podać księciu namiestnikowi na poduszkach chleb i sól
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— P rzy w ejścia do dworca drogi żelaznej, nadobne grono 1 5  młodych  
dziew czyn ek , ubranych w  białe sukienki z przepaskami różow em i, rzucało 
kw iaty  pod nogi księcia i księżnej warszawskiej.

O dpocząw szy chw il kilka w  dw orcu, J . Ks. Mość w  tow arzystw ie gu­
bernatora cy w iln eg o , udać się raczył w  przygotowanym  pow ozie do Jasno- 
Górskiej św iątyni, la m  na progu kościoła przyjm ował księcia , J W . bi­
skup dyecezyalny Tomaszewski, w  assystencyi kanoników Skupińskicgo, 
S k w arca , Łiediicke i Jarmuszkiewicza i całego zgromadzenia księży Pauli­
n ów . P o krótkiej przem ow ie, w  której biskup w yn u rzy ł sw oją radość 
z  oglądania tak wysokiego gościa, wśród murów w sław ionej cudami św ią­
tyn i. Książe poprowadzony został pontyfikalnie przez cały kościół do ka­
p licy , która od pięciu w ieków  przechowuje cudow ny obraz Matki Boskiej. 
Tam odbyła się modlitwa za panującego nam cesarza Mikołaja I. —  Słabe 
tylko możemy dać w yobrażenie o przepychu i o sztuce, która zdobi tę ka­
plicę. — O samym obrazie cóż możem y now ego powiedzieć. Cała jego hi- 
storya mieści się w napisie, który w yczytaliśm y na murze ogradzającym  
studnię w ody cudownej (o tej stu d n i, legenda pełna poetycznego koloru, 
oddycha w onią w iary) przy kościele św . Barbary: oto ten napis:

»Opisanie w ieków  najcudowniejszego obrazu częstochow skiego, Naj­
św iętszej M aryi Panny, M atki Boskiej. Na stoliku cyprysow ym  malowa­
n eg o , od św . Łukasza ewangielisty.«

«Lat trzysta w  Jeruzalem , pięćset w  Carogrodzie,
Słynęłam  władzą wszelką na ziemi i w  wodzie,
P ięćset na bełskim zamku byłam strażnikową,
W  piąte sto Jasna Góra czci mnie za królową.«

Takie jest podanie, wiara je  przechowała i uświęciła.
—  Sklepienie nad kaplicą śmiało rzucone, najbogatszą sztukateryą  

ozdobione. Sam ołtarz przeciążony srebrem, a sukienka M a t k i  B o s k i e j  
niocenionej wartości. Uroczystość jednak miejsca nie spoczyw a w  tych 
zm ysłow ych  form ach, ale w  św iętości, jaką wiara napełnia ten przybytek. 
— K ościół obszerny, w spaniały, sklepienie sztukateryarni i freskami ustro­
jone ; w szędzie widać dłuto i pęd zel, rzeźbę i malowanie. Po prawej stro­
nie kościoła kaplica św . P a w ła , fundacyi Denhoffów, po tejże stronie da­
lej ku ołtarzow i g łów n em u , kaplica Jezusa nazarańskiego, fundacyi Lubo­
mirskich. W  ołtarzu głów nym  znakomite dzieło sztuki zw róciło uw agę 
księcia nam iestnika, grupa z jednego w ykuta kam ienia, przedstawiająca 
W niebow zięcie Najśw iętszej Panny, ofiarowana kościołow i przez Choraen- 
tow skich. W  podziemiach kościoła groby Denhoffów i Męcińskich.

Po odbytem nabożeństwie w  kap licy , k tórem u to w a r z y sz y ły  poważne 
brzm ienia  organ ów  i m uzyk i k lasztornej. K siąże  namiestnik udać się  ra­
czy ł z całem tow arzystw em  do skarbcu i tara oglądał w szystkie zabytki, 
które ju z  to staranie zakonu, już też ofiary pobożnych nagromadziły. W ie­
lebny ksiądz prow ineyał H aw elski, miał zaszczyt oprowadzać książęcia i po=> 
chodzenie wszystkich pamiątek w skazywać. Otwierały się szafy jedne po 
drugich i długi szereg bogatw i wspomnień w ystąp ił z ukrycia. Szczególną  
zw róciły  u w agę, monstraneya Zygmunta I., monstraneya wartości niezmier­
nej , wykładana drogicmi kamieniami i utworzona z ofiar. Puhar Jana S o ­
bieskiego. Zegar zabrany Turkom przez teg o ż , z tak sztucznym mechani­
zmem , że dotąd nie mógł być naprawiony, kielich koralami w ysadzany, o- 
fiarowany przez Michała K orybuta, pochwa Sobieskiego, miecz Stefana Ba­
torego , buław y dwóch Potockich, Chmielnickiego i Kalinowskiego. R óża­

niec Zygmunta Augusta. D wie sukienki Matki Boskiej brylantami i drogie- 
mi kamieniami w yszyw ane. Krzesło Kazimierza W ielkiego. T rzy ornaty 
sporządzone z materyi zabranej Turkom przez Sobieskiego na pamiątkę 
trzech jego synów , Jakóba, Alexandra i Konstantego. Ornat w łasną ręką 
królowej Jadwigi robiony i darowany przez nią klasztorowi. Kapa w y ­
szyw ana perłam i, roboty Makarego S zyp k ow sk iego , braciszka zgromadze­
n ia , który umarł w  r. 1 7 2 0 .  W ieki średnie i w ieki now ożytne koncen­
trują się w  tym  skarbcu. Po obejrzeniu wszystkich osob liw ości, książę 
namiestnik raczył przyjąć śniadanie ofirowane mu przez obywateli miasta 
i urzędników w  wspaniałej sali klasztornej, w  której mieści się biblioteka 
i archiwa zakonne. Idąc ze skarbcu do tej sa li, przechodzi się przez dłu­
gie korytarze i ga lerye, których posadzki kamieniem i marmurem są w ykła­
dane, a ściany zasłane szeregiem obrazów znakomitszych m ężów  zakonu. 
M ięd zy  innemi obraz Kordeckiego, przeora paulińskiego, pomysłem i w y ­
konaniem celuje. Kordecki patrzy na obraz Matki Boskiej cudownej jakby  
w  nim szukał natchnienia. W spaniała konstrukeya architektoniczna sali, 
wszystkim  musiała się podobać; szafy kolosalne misternie w yrobione przez 
Grzegorza W oźniakow skiego braciszka zgromadzenia, który umarł w  r. 1 7 3 9 .  
—  W  czasie śniadania J. K. Mość raczył łaskawie rozmawiać z obywatela­
mi. Po śniadaniu J . Ks. Mość opuściw szy klasztor w  tow arzystw ie J W .  
gubernatora cyw ilnego oglądał strategiczną jego pozycię. Po dziś dzień  
istnieją fosy głębokie i w yniosłe m ury, które dzięki szczodrobliwości Najj. 
Pana obecnie nam panującego, naprawione i przyw rócone zostały do stanu 
porządnego. W id ok  z Jasnej Góry okazały; oko sięga na kilka mil w o k o ło . 
Pod jej stopami widzim y całą Częstochowę rozrzuconą fantastycznie, bez 
żadnej sym etryi i dzielącą się aż na trzy częśc i, na stare i now e miasto i 
na dzielnicę Św iętej Barbary. Ulica Panny M aryi mająca długości blisko 
dw ie w iorsty, prowadzi na Jasną Górę. P rzy tej u licy , po lewej stronie 
idąc do klasztoru w znosi się ratusz miasta, budynek porządny, chociaż sty lu  
dość oryginalnego, a po prawej stronie klasztor zakonnic M aryaw idek, je ­
dyny w całem królestwie.

Dalej po za miastem najpiękniejsze krajobrazy rozwijają się przed w zro­
kiem, a pierw sze między niemi trzyma m iejsce, widok Holsztynu i ruiny  
zamku dawnego starostwa. Po obejrzeniu murów i w ałów  klasztornych, 
jaśnie ośw iecony książę namiestnik zw iedzić raczył stare m iasto, miejski 
i w ojskow y szpital, a następnie udał się na obiad do dworcu kolei żelaznej. 
Do stołu Jego Książęcej Mości zaproszonych zostało kilku obyw ateli, w izy ­
tator generalny i prow ineyał zgromadzenia księży Paulinów. O godzinie 
5  sk o ń czy ł się  obiad i za zezw olen iem  J e g o  K siążęcej M ości spalone z o sta ły  
ognie sztuczne, przez jednego z mieszczan Częstochow y przysposobione.
0  godzinie kwadrans na szóstą przy blasku ogni bengalskich, przy świetnej 
iluminacyi całego miasta i przy okrzykach pożegnania całej ludności, Jego 
Książęca Mość opuścił C zęstochow ę, wracając do Skierniewic. Na całej 
drodze 2 2  m ilow ej, której w zorow ą budową i ruchem kieruje generał-ma- 
jor Gerztfeld, paliły się ognie. — Tak się skończyła uroczystość dnia tego, 
która nie zaginie w  pamięci C zęstochow y i tych w szystk ich , którzy byli 
jej świadkami. Każdy uniósł z sobą miłe wspomnienie tej pięknej Często­
ch ow y,! tej św iątyni cudow nej, tej radości szczerej, otwartej ludu, który  
zgaduje i przeczuwa już płonną przyszłość drogi żelaznej; każdy uniósł 
z sobą uczucie wdzięczności dla tego, któremu kraj nasz w inien ją , dla JO. 
Księcia Namiestnika Królewskiego. (Gaz. W arszaw .)

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i c m s k o - m i e j s k i  w  Ś r o d z i e .

G runt m łynarski w  J a n k o w i e  pod Nr. 15. 
p o ło żo n y , d o  B e n j a m i n a  i B e a t y  m ałżonków  
S z u  lc  należący, sk ładający się z dom u m ieszkal­
nego  i z  d om u , k tóry  dopiero b u d ow an ym  z o ­
sta je , k ilkoro b u d yn k ów  g o sp o d a rczy ch , 124 
m orgów  m iary M agdeburskiej roli o rn ej, prze­
sz ło  5 0  m orgów  p astw isk a , łąk o k o ło  14 mórg, 
m łyna w od n ego  o dw óch  gankach w raz z u ten ­
syliam i i z  jednego staw u m łyń sk iego , z którego  
w artość  d ochodu  z m łyna sam ego oszacow an a  
na 17,125 Tal. w ed le  taxv , m ogącej b y ć  p rzej­
rzanej w raz z w ykazem  h ipoteczn ym  i w a ru n ­
kami w  R egistratnrze, ma b y ć

d n i a  28 .  G r u d n i a  1 8 1 6 .  
w  m iejscu zw yk łem  posied zeń  sąd ow ych  sprze­
d an y .

N iew iadom a z p ob ytu  w ierzycie lk a  w d o w a  
K a r o l i n  a T e w c z e w s k a  zap ozyw a  się niniej- 
szem  publiczn ie.

G d y  w y w o ła n e  przez Prześw ietną D yrek cyą  
Jeneralną Z iem stw a w  Poznaniu w dniu lsz y m  
Sierpnia 1846. lis ty  zastaw ne 4prC t. na dobrach  
S ę d z i n y  pow iatu  Szam otu lsk iego  zaintabulo- 
w ane jeszcze  następujące N ra ., jako to :

N r. l e ż ą c y  . na 100 Tal. 
1152. am ortyzacyjny  

Q2
Nr. dito na 1000 «

2 6 d3.

N r- n S r  b ‘eŹ;!(>' • na 5 0  T al.1670. am ortyzacyjny
101.

3956- na "
z ło żo n e  do kassy  tejże D y rek cy i n iezosta ły , 
w zyw am  przeto jako udział d o  w ym azania  
w  h ip otece tych że  listów  zastaw nych  m ający, 
ażeb y takow e jak najprędzej do kassy w sp o-  
m nionej z ło żo n e  b y ły ,  za k lóre inne w yd an e  
zostauą.

P ozn ań , dnia 22. L istopada 1846.
M. P r u s i m s k i.

U n e B o n u c  allem ande parlant un bon  allcm and  
et apris Fanglais en  A ngleterrc desire trouver  
un engagem ent dans unc fam ilie respectable. —  
S ’adresser a M adame T u r n b u l l  a B erlin. L cip- 
ziger S trasse 1.

tow anie a przeto n ieuchybiam  zręczn ość  tegoż  
za św ia d czy ć , i w szystk im  dziedzicom  ról jak  
zd a tn eg o , um iejętnego i dośw iad czon ego  ma­
szyn istę  zarekom endow ać.

K icin p od  P oznaniem , dnia 22, L istop. 1846.
A d o l f  B aron L i i t z o w .

W  Watowane Polka-surduty 
l»o 5 Tal.

Surduty na polowanie 
po I  Tal.

««rPrawdziwe Hossy jskic burki 
po ftO Tal. -w  

poleca  H andel g o to w y ch  sukien

Br aci Kantorowiczów,
w  rynku Nr. 49. na picrw szein piętrze, o b ok  

handlu PP. Braci A nderszów .

3333  Tal. są do w yp u szczen ia  za papilarną  
rękojm ią. Bliższej w iadom ości udzieli E x p ed y -  
cja gazet w  drukarni W . D e c k e r a  i S p ó ł k i .

5. p ok o i n o w o  m alow anych  
na p ierw szem  p iętrze, z przynależylościam i i 
prom enadą po ogrod zie , z  stajnią i bez tejże, są 
n iezw łoczn ie  do w ynajęcia  na G robli pod Nr. 29.

K a r o l i n a  T r e p  p m  a c h e  r.

Majster ślusarski i maszynista P . E r t e l  w  P o ­
znaniu, który moją machinę sieczki w  tej j e ­
sieni do  d o b r e g o  i s t a ł e g o  użytku zręcznie  
p rzy p row ad z ił ,  zasługuje moje całkie ukonten-

C e n y  t a r g o w e Dnia 23. Listopada
w m ieście 1040. r

P o z n a n i u od do
Ta) »gr. fen. T a ■ >*■

Pszenicy szefel . . . 2 15 7 2 22 3
Z yta d t ........................................ 2 13 4 2 15 7
Jęczm ien ia  d t ............................ 2 2 3 2 6 8
O w sa  . dt ......................................... 1 5 7 L 7 9
Tatarki d t ........................ l 27 9 2 2 3
G roch u  . d t.............................. 2 15 7 2 20 -
Ziem niaków  dt.......................... — 17 9 — 20 __
Siana c e t n a r ........................ --- 17 6 — 20 __
S ło m y  k o p a ........................ 7 — — 8 _ ---
M asła g a r n ie c ........................ 2 | o — 2 10 --


